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S P R A W Y P o L S K I B.
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
B erlin er  T ageb la tt 1U.11I zam ieszcza depeszę 

swego koresponden ta  w arszaw skiego , zao p atrzo n a  a- 
la rm u jący m  ty tu łem  : „Czyżby rząd  generalsk i w  Pol
sce? Ciężki k ryzys polityczny i gospodarczy11, zaw ie
ra ją c ą  tw ierd zen ia  jak o b y  d y m isja  m in is tra  Czecho
w icza wywołać m iała  k ryzys gab inetow y i jak o b y  w 
obozie rządow ym  toczyć się m iały  ta jn e  n a ra d y  w 
sp raw ie  rozw iązan ia  gab inetu . K orespondent powo
łu je  się n a  uporczyw e pogłoski, m ające  być jakoby  
p rzedm iotem  ro zm ó w ,w  k u lu a rach  sejm ow ych, we- 
d ług  k tó ry ch  na o s ta tn iem  posiedzeniu g ab in e tu  roz
w ażaną m iała  być sp raw a  u s tąp ien ia  dw uch m in i
strów , w śród nich p re m je ra  B artla , zaznaczając , że 
kom unikat o fic ja ln y  z tego posiedzenia nie zaw iera  
żadnej w zm ianki a p rzesilen iu  i że w spom ina 011 ty l
ko o „ sp raw ach  bieżących11, pi. in. o odpowiedzi rządu 
n a  lis t  m arsza łk a  Sejm u w zw iązku z ustąp ien iem  
min. Czechowicza.

K oresponden t podkreśla , że odpowiedź ta , jak  
do tąd  w iadom o, zaw iera  m iędzy innem i odm ow na 'de
k la rac ję  rządu  w sp raw ie  żądanych w y jaśn ień  co do 
p rzekroczenia budżetu , godząc się na udzielenie ty ch 
że w y jaśn ień  ty lko T rybunałow i S tanu , o ile sp raw a  
w niesioną zostan ie przed try b u n a ł. Z daniem  k o re
sponden ta , ośw iadczenie, złożone przez b. m in. Cze
chow icza po jego  dym isji m usiało bardzo  skom pro
m itow ać rząd, poniew aż p. Czechowicz m iał dać do 
/.rozum ienia, iż p rzekroczen ia budżetu  n astąp iły  na  
rozkaz z góry , i że u stąp ien ie  jego  było w ynikiem  nie
zgodności poglądów  w łonie rządu  co do w y jaśn ień , 
m ających  zostać udzielonem i Sejm ow i. R z ą d  zda
niem  k oresponden ta  —  ponieść m iał d w ojaką  klęskę, 
k tó ra  w yraziła  s ię : 1) w  tern, iż p re m je r  w brew  za
powiedzi u stąp ien ia  g ab in e tu  m usiał jak o b y  cofnąć 
się p rzed  n ieustęp liw em  stanow isk iem  Sejm u, 2) w

w y stąp ien iu  w łonie obozu rządow ego t. zw. „g ru p y  
pułkow ników 11, opow iadającej się za „rządem  tw a rd e j 
rę k i11. W ten sposób p re m je r  u trac ić  m iał rzekom o 
zau fan ie  zarów no pew nej części rządu  ja k  i Sejm u. 
W łonie obozu rządow ego toczyć się  m a, w edług ko
resp o n d en ta  „B erlin e r T a g e b la ttu 11 gw ałtow na w al
ka o to, czy należy u tw orzyć rząd , um ożliw iający  zbli
żenie do Sejm u, czy też rząd  „ tw a rd e j rę k i11.' W ska
zu jąc  w końcu na  coraz to  nowe rew elacje , ogłaszane 
przez p rasę  opozycyjną, koresponden t w y raża  p rzy 
puszczenie, że w akc ji przeciw ko m in. M iedzińskiem u 
zanosi się na  skonstruow an ie  przeciw ko niem u nowej 
a fe ry  „C zechow icza11. T ak ty k a  opozycji, pom na hasła  
m arsz. P iłsudskiego  w alki z k o ru p c ją , zm ierza do u- 
trą c e n ia  rządu  M arszałka p rzy  pomocy te j sam ej b ro 
ni, ja k ą  rząd  ten  walczył. P o d k reśla jąc  w końcu, iż 
rząd  z uw agi na kryzys gospodarczy zn a jd u je  się w 
sy tu ac ji bardzo  p rzy k re j, koresponden t ośw iadcza, iż 
obecnie rząd  m a jed n ą  ty lko m ożność odroczenia 
p rzesilen ia  politycznego, m ianow icie jeśli zgodzi się 
na  odroczenie debaty  w  sp raw ie  zm iany  K onsty tucji, 
aczkolw iek bardzie j niebezpiecznym  dla niego je s t 
k ryzys gospodarczy, k tórego , zdaniem  koresponden ta  
-  żadną  m ia rą  odsunąć niepodobna. Z calem  zas trze 
żeniem  podaje  w d. c. koresponden t pogłoskę, jakoby  
n a  czele rząd u  m iał s tan ąć  generał.

L ie tu vo s A id a s 1U.1II w a r t.  w st. dochodzi do 
w niosku, że E u ro p a  w schodnja m a przed sobą 
do rozw iązan ia  pięć zagadn ień  „alzacko - lo ta ryń - 
sk ich11. W szystkie te  zagadnienia is tn ie ją  w Polsce, 
m ianow icie: G alicja w schodnia, G órny Śląsk, k o ry ta rz  
gdański, B iałoruś i W ilno. Tę opinję —  rzekom o —  
potw ierdził kongres leg jonistów  polskich w Landw a- 
rowie. D latego też wszyscy, k tó ry m  drog i je s t  pokój 
w inni zwrócić —  zdaniem  dziennika —  baczną uw agę 
na sy tu ac ję  polityczną w E uropie w schodniej.
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H ufvudstadsbladet 7.I II  zamieszcza a rtyku ł p. 
n. „Mocna mowa Piłsudskiego w senacie polskim”, w 
którym  au tor twierdzi, że marszałek, rozgoryczony 
kry tyką budżetu przez sejm i. chłodnem przyjęciem 
projektu nowej konstytucji, dał w końcu upust swemu 
niezadowoleniu w senacie, zaznaczając, że jego honor 
oficerski nie pozwala mu stanąć przed sejmem. N astę
puje streszczenie zarzutów przeciw poprzednim m ini
strom  spraw wojskowych, poczem dziennik zaznacza: 
Mowa ta  wywołała zadowolenie stronnictw  rządowych, 
a oburzenie opożycji, twierdzącej, że taki sposób 
przedstaw iania poprzednich m inistrów  wyrządza Pol
sce niepowetowane s tra ty  w opinji zagranicznej.

POLSKA A NIEMCY.
SPRAW A OCHRONY MNIEJSZOŚCI.

The M anchester Guardian 11.U l  zamieszcza 
korespondencję z Genewy p. nagł. „Mniejszościowy 
Więzień Polski”, w której stwierdza, iż z trudem  uda
ło się uzyskać od min. Zaleskiego zapewnienie, że sąd 
nad Ulitzem będzie jawny, dzięki czemu zostało zaże
gnane niebezpieczne starcie w Lidze pomiędzy delega
tam i Polski i Niemiec. Decyzja Rady co do stworze
nia kom itetu trzech jest, zdaniem koresp., tylko za
wieszeniem broni. Ogólnie biorąc Niemcy zostały za
szachowane przez mowy Cham berlain'a i B riand‘a; 
wszelako w sprawie mniejszości górnośląskiej, a szcze
gólnie w sprawie Ulitza, odniosły one zwycięstwo, na
wet mimo faktu , iż przeciwnik nie został zupełnie po
bity. Zwycięstwo to łagodzi niepowodzenie Niemiec 
w sprawach proceduralnych. Gdyby Stresem ann cał
kowicie przegrał w  sprawie mniejszości śląskiej, to 
powróciłby do Berlina już nietylko jako pokonany, 
lecz wręcz jako zdrajca niemieckiej mniejszości na pol
skim Górnym Śląsku.

Deutsche A lly . Z ty . U . I I I  pisze, że tak Ame
rykę jak  Anglję nie wiele obchodzą sprawy mniejszo
ści narodowych, gdyż ta  ostatn ia n. p. dąży do ich 
załagodzenia w ram ach swego im perjum . Wobec tego 
angielskich poglądów na sprawę mniejszości nie mo
żna uważać za właściwe. Niezależnie od tego, inform a
cje „Tim es‘a “ z Górnego śląska należy przyjąć ze 
zdziwieniem. Aresztowanie posła Ulitza uświadomiło 
całemu światu polskie m etody samowoli, a tymcza
sem pismo angielskie przedstaw ia sprawę w ten spo
sób, jakby główną przyczyną niepokoju na Górnym 
Śląsku były niemieckie intrygi. Dziennik angielski 
przemilcza, wogóle, że Volksbund jes t uznaną organi
zacją Niemców górnośląskich. Jeżeli podobne poglą
dy są możliwe w siedm lat po rezolucji mniejszościo
wej Ligi Nar., można z tego sądzić, iż spraw a obudze
nia w opinji wszystkich państw  zdrowego i rozumne
go poglądu na sprawy mniejszości narodowych wy
m aga uciążliwej i ciężkiej pracy obliczonej na dziesię
ciolecia.

Dziennik podkreśla, że Niemcy wystąpiły w Ge
newie po raz piei'wszy w tej sprawie, a owoce tego 
wystąpienia przyniesie przyszłość. Ta ofensywa nie 
powinna osłabnąć, lecz musi ona być nastawiona na 
daleką metę.

Cala prasa wschodnio-pruska  uważa, że wynik 
debat genewskich nad kwest ją  mniejszości narodo- 

.wych należy uważać za sukces dyplomatyczny Polski.
Kónigsberger Allg. Ztg. 11.I I I  w artykule zaty

tułow anym  „E in  schlechter M inderheitenabschluss in 
Genf” , zaznacza : Mimo złego wyniku spraw y w Gene
wie należy podkreślić, że zależy wiele na urobieniu dla 
sesji czerwcowej w drodze dyplomatycznej i w drodze 
publicystycznej takich nastrojów, któreby podporząd
kowały francuski kom itet trzech opinji światowej, 
kierującej się poczuciem większej sprawiedliwości.

M iinchner N . N achrichten 13.I I I  a taku je  postę
powanie władz polskich w stosunku do Niemców i 
podkreśla, że Polska dąży do wyniszczenia elementu 
niemieckiego przez usuwanie go z ziemi przy pomocy 
parcelacji i reform y rolnej. Dziennik wskazuje, że je 
żeliby Polakom chodziło tylko o reform ę rolną, parce
lowaliby źle zagospodarowane latyfundja  na swoich 
kresach wschodnich a nie niszczyliby dobrze prowa
dzonej gospodarki niemieckiej. Polacy postępowanie z 
Niemcami usprawiedliw iają odwetem zą przedwojenne 
wywłaszczenia Prus, ale tylko 4 m ajątk i —  wdg. dzien
nika zostały wywłaszczone przez władze pruskie, przy- 
czem za nie płaciły one pełne odszkodowanie. Polska 
odbierze zasłużoną karę, gdy doznawszy klęskę w dzie
dzinie przemysłu i handlu z ru jnu je  również ostatnia 
swoją podporę —  rolnictwo.

Slovak 28.11 umieszcza dłuższy artykuł o gro- 
źnem położeniu polskiej mniejszości w Niemczech. 
Cała polska p rasa  w ostrych słowach odpiera ataki 
niemieckie na Polskę i uważa je  za chęć odwrócenia 
opinji światowej od sytuacji polskiej mniejszości w 
Niemczech, gdzie Polaków je s t półtora m iljona i to 
nie im igrantów  lecz ludności stale tam  zamieszkałej. 
W Niemczech zaledwie 1% polskich dzieci ma moż
ność uczenia się w języku ojczystym. Polski robotnik 
za to, że głośno rozm awia po polsku, że chce posyłać 
dzieci do polskich szkół, że abonuje polską gazetę, zo
sta je  pozbawiony chleba. Polski rolnik w Niemczech 
je s t obciążony tak  wygórowanemi podatkam i, aby 
m usiał sprzedać swą ojcowiznę. Polityka germ aniza- 
to rska sięga nawet do kościołów. K w estja m niejszo
ści, k tó ra  stała  się obecnie aktualnym  problemem po
lityki międzynarodowej, je s t  { rzedmiotem specjalnej 
uwagi rządu polskiego, którem u bardzo zależy na do
brych stosunkach z Niemcami, ale k tóry  musi dbać
0 to, ażeby polska mniejszość w Niemczech korzystała 
z takich samych praw  wolnego rozwoju narodowego
1 kulturalnego, z jakich korzysta mniejszość niemiec
ka w  Polsce.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E .
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Lu Tem ps 13.1 II, pisze w a rt. wst. w związku 
z sy tuacją  polityczną w Niemczech, że należy się spo
dziewać głębszego kryzysu w ciągu najbliższych ty 
godni. Gabinet Mullera atakow any je s t ze wszystkich

stron; Stresem ann stracił wiele ze swego osobistego 
prestige‘u, a Hindenburg —  jak  tw ierdzą niektórzy —- 
jes t zniechęcony i gotowy do porzucenia władzy. Przy
czyny niepokoju w Niemczech mogą być dwojakiego 
rodzaju: m ają  one swoje źródło bądź to  w polityce
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w ew nętrznej, bądź też zew nętrznej Rzeszy. N ieste ty , 
an i jed n a  an i d ru g a  z ty ch  postaci k ryzysu  nie może 
pogłębić zau fan ia  do dem okratycznych Niemiec. Obec
na polityka Niem iec je s t  pełna sprzeczności i trudno  
sobie wyobrazić, ja k  rząd w tym  stopniu zachw iany, 
bez określonego p rogram u, bez stałej większości p a r
lam en ta rn e j, —  będzie m ógł wziąć na siebie odpowie
dzialność za uregulow anie sp raw y odszkodowań. T ru d 
no również pojąć ja k  H indenburg-, u trzy m u jąc  gabi
n e t dem okratyczny, może jednocześnie sp rzy jać  o rg a
nizacjom  reakcy jnym . W szystko  to  czyni w rażenie 
niezw ykłego zam ętu w łonie s tronn ic tw  politycznych. 
M ylą się napewno ci, k tó rzy  w idzą rozw iązanie w po
staci d y k ta tu ry , nie m ożna się jed n ak  oprzeć w raże
niu, że upadek gab inetu  M ullera, o ile nastąp i on 
przed ostatecznem  uregulow aniem  spraw y odszkodo
wań, będzie skokiem  w  próżnię.

Beri. T ageb la tt 1U.I1I pisze, że niezadow olenie 
„G erm an ii"  z tego powodu, iż L andbund  n ad reń sk i za
proponował Landbundow i berlińskiem u połączenie się, 
je s t  niew ątpliw ie zrozum iale. M niej jed n ak  je s t  zro
zum iale, iż dziennik ten  nie w ym ienia nazw isk in icja
torów  om aw ianego ruchu, a są nimi działacze cen tro 
wi Loe i Dr. H erm es. Tego osta tn iego  C entrum  w pro
wadziło do parlam en tu , choć sy m p atje  jeg o  dla zjedno
czenia L andbundu z niem iecko - narodowy cen tralą  
L andbundu w B erlinie były  i są dostatecznie znane.

H ufvu dstadsb ladet 8.111 donosi z Rygi o is tn ie 
niu ścisłego porozum ienia m iędzy m onarch istam i ro
sy jsk im i, niem ieckim i i w ęgierskim i, w celu uzgodnie
n ia działania. W  styczniu  b. r. odbyło się zebran ie de
legatów  w Budapeszcie, przyczem  założono centralę, 
pod kierow nictw em  księcia Paw ia W ołkońskiego. O r
gan izacja  rozporządza zw iązkam i w ojskowem i w róż
nych k ra jach , zwłaszcza w Jugosław ji, gdzie je s t  
20.000 ochotników  b. w ojska rosy jsk iego , z których 
połowa je s t  w w ojsku jugosłow iańskiem . W N iem 
czech pozostaje o rgan izacja  w styczności z h ittlerow - 
cam i; w styczniu  w ysłała ona sw ych delegatów  do 
Doorn, gdzie porozum iewali się z księciem  R uprech- 
tem  baw arskim .

SPRAWA ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW.
The N ew  Y ork  H erald  12.111, om aw iając  w  a r t. 

w st. p racę kom ite tu  ekspertów , pisze jm. in., że plan 
stw orzenia banku m iędzynarodow ego może s tać  się po
tężnym  czynnikiem  pojednania ekonomicznego, co z 
kolei otw orzy drogę do szczerego porozum ienia i sta łei 
p rzy jaźn i pom iędzy narodam i.

The T im es 12.111. K oresp. z P ary ża , om aw iajac 
w ynik prac  kom ite tu  ekspertów , pisze, iż wg. opinji 
au to ry ta ty w n y ch  kół b ry ty jsk ich  k w estja  sp ła ty  od
szkodowań niem ieckich w n a tu rze  nie do jrza ła  jeszcze 
do rozstrzygn ięcia  je j  przez kom ite t ekspertów  i dla
tego  zajm ow anie się n ią je s t  przedwczesne. A n g lja  od
nosi się nieprzychylnie do sp ła t w  natu rze , naw et wg. 
obecnej skali, uw ażając, że tego  rodzaju  sp ła ty  wpły
w a ją  u jem nie na  je j eksport. Np. przem ysł węglowy 
południowej W alji ucierpiał znacznie w skutek  dosta
wy węgla niem ieckiego do Włoch. Rząd b ry ty jsk i 
przeciw staw i się kategorycznie rozszerzeniu sp łat w 
n atu rze , chociaż zdaje  sobie spraw ę z tego, że N iem 
cy nie zgodzą się odrazu na  porzucenie ko rzystne j dla 
n ich m etody sp ła ty  odszkodowań. Rząd angielski mo

że zgodzić się na przyjęcie pew nej części sp ła t w n a tu 
rze wszelako ty lko  z uw zględnieniem  in teresów  w ła
snego przem ysłu.

The Sunday Tim es 10.111 w  a r t.  w st. „A  D an
gerous P lan "  dowodzi szkodliwości sp ła t odszkodo
wań niem ieckich w n atu rze  dla przem ysłu i handlu 
b ry ty jsk iego , pisząc, iż byłoby to  szczytem  ironji, 
gdyby ostateczne rozw iązanie p roblem atu  odszkodo
wań miało p rzy jąć  tak ą  form ę, k tó ra  przyczyniłaby 
się do wzmożenia handlu p ań stw a pokonanego, a  jed 
nocześnie byłaby ze szkodą głów nych wierzycieli.

L'E re N ouvelle 13.111 pisze w koresp. z B erlina, 
że dr. Schacht, m iał tam  poważne rozmowy z kancle
rzem  Rzeszy z m in is tra m i H ilfe rd in g iem  i C u rtiu s 'em  
oraz z prez. H indenburgiem . W  kołach oficjalnych są
dzą, że najbliższe dni będą szczególnej wagi i zadecy
d u ją  o losach parysk ie j konferencji ekspertów . W k a
żdym razie koła te  zachow ują się z w ielką rezerw ą i 
są raczej usposobione pesym istycznie.

Le P e tit  P arisien  13.111 pisze, że pesym istyczne 
pogłoski nadchodzące z B erlina, co do kry tycznego  
m om entu  dla kom isji ekspertów  i m ałych szans po
wodzenia je j prac, są pozbawione podstaw . Rzeczo
znaw cy prow adzą sw oje prace w te j sam ej atm osfe
rze zaufania, ja k a  im tow arzyszyła od początku. 
W szystk ie  delegacje m a ją  nadzieję do jśc ia  do pożąda
nych rezultatów , gdyż trudności, k tó reb y  pow stały 
nasku tek  niepom yślnego zakończenia te j konferencji, 
byłyby bezw ątpienia o wiele pow ażniejsze, aniżeli te  
trudności, k tó rych  usunięcie stanow i zadanie konfe
rencji. Wobec tego użyte zostaną w szelkie sposoby, 
m ogące doprowadzić do porozum ienia. N ależy się jed 
nak spodziewać, że w alka o sum y będzie uciążliwa, —  
chyba, że dr. S chach t będzie bardziej pojednaw czo u- 
sposobiony, po zetknięciu się z czynnikam i rządow em i 
Rzeszy.

L ‘Independence Beige 12.1 II  zam ieszcza a r t.  p: 
n. „U ne sensaine decisive". O m aw iając prace kom isji 
ekspertów  pisze m. in., że błędnem  byłoby czynienie 
Niemcom zby t daleko idących ustępstw , sj A m ery k a
nie, jak o  ludzie in teresu , nie m ogliby zrozum ieć u stę
pliwości państw  aljanckich , choćby z tego  względu, że 
o sta tn i ra p o rt P a rk e r  G ilberta  uw aża w arunk i planu 
D aw es'a za najzupełniej wykonalne.

L ‘Independance Belge 13.III  pisze, że B elg ja  nie 
zbyt en tu z jazm u je  się w ysuniętym  przez kom isję eks
pertów  pro jek tem  banku m iędzynarodow ego. Dziw
nym  się naw et w ydaje  ten  p ro jek t, wobec tego, że 
plan D aw es'a oddaje te  sam e usługi, k tó ry ch  oczeku
je  się od nowego banku. W obec tego  należy przypu
ścić, że p ro jek todaw cy m ają  tu  jak ąś  m yśl u k ry tą . 
A ng lja  i S tany  Zjednoczone m uszą popierać ten  p ro 
jek t, gdyż w ytw orzyłby on rzeczyw istą suprem ację 
państw  anglosaskich w dziedzinie rep a rty c ji złota. 
B elg ja  nie będzie zapew ne m iała wielkich wpływów w 
te j nowej in s ty tu c ji, gdyż E n te n te 'a  ma być re p re 
zentow ana w radzie banku przez czterech je j człon
ków, podczas gdy N iem cy będą tam  mieli dwóch 
przedstaw icieli, a  A m erykan in  zajm ie fo tel p rezydjal- 
ny. T ak więc A m erykanie, A nglicy i N iem cy będą tam  
panam i. Tego rodzaju  sy tu ac ja  nie je s t  pożądana ani 
dla B elgji, ani dla E uropy  w ogólności. Jeżeli rzeczy
wiście is tn ie je  konieczność utw orzenia nowej insty -
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tucji bankowej, to nie należy w żadnym razie nadawać 
jej atrybucyj, które zbyt znacznie odbiegały od wła
ściwej roli takiego banku i mogłyby mu nadawać 
kompetencje, przekraczające zakres właściwej jego 
działalności.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUM UNJI.
Viitorul 13.III donosi, że wbrew twierdzeniu 

obecnego rządu o zupełnym spokoju w Besarabji, o- 
kazało się według sprawozdania gen. Cihoskiego, że 
szerzy się tam propaganda bolszewicka zapomoca u- 
lotek i dzienników, przywożonych z ZSRR oraz przy 
pomocy tajnych szkół komunistycznych. Dzienniki ro
syjskie w Besarabji czerpią środki finansowe z Rosji 
sowieckiej. Wskutek tego rząd zamknął kilka redak- 
cyj i zaaresztował kilkaset osób w Besarabji.

La Nation Roumaine 10.111 stwierdza, że w o- 
statnich czasach dokonywa się pewne zbliżenie mię
dzy Szwecją a Rumun ją, co się uwydatniło w żywym 
udziale Szwecji w pożyczce dla Rumunji.

Narodny Dennik 6.1 II informuje, że minister 
Mironescu po powrocie z Warszawy znowu powrócił 
clo kwestji ewentualnego wstąpienia Habsburgów na 
tron węgiei’ski. Państwa Małej Ententy nie mogłyby 
się. spokojnie patrzeć na taki krok. w 'legitymistycz-

n o t a t k i 1
RÓŻNE.

Slovensky Dennik 2.111 umieszcza dłuższy arty 
kuł o zbliżeniu czeskosłowacko-polskiem. Czechosło
wacja tak samo jak Polska zrozumiała, że wzajemne 
poznanie i zbliżenie się obu państw jest koniecznością 
historyczną, polityczną i gospodarczą. Zrozumiano 
ze dotychczasowe niedowierzanie jest szkodliwe, że 
wskutek tego interesy obu państw cierpiały i że spo
ry, które wynikły, były zbyt małe, aby mogły w dal
szym ciągu przeszkadzać przyjaznemu rozwojowi sto
sunków między obu państwami. Taksamo jak Polacy 
z okazji wystawy krajowej w Bernie mieli możność 
przekonać się o wynikach pracy na polu kulturalnem 
i gospodarczem Czechosłowacji, taksamo Czechosło- 
wacy będą mieli możność z okazji wystawy poznań
skiej obejrzeć dzieło tw ardej pracy polskich rąk. Ja 
ko dalszy moment zbliżenia polsko-czeskosłowackiego 
należy uważać utworzenie w Morawskiej Ostrawie 
klubu czesko-polskiego.

1 7 asa litewska 11̂ .111 informuje, że na terytor- 
jum litewskie przeszedł szeregowiec polskiej straży 
granicznej, niejaki Baumeister. Przyczyną tego kroku 
było, — weg. oświadczeń dezertera — złe traktowanie 
go przez władze oraz ciężkie warunki służby.

La Tribuna 12.III podaje treść mowy Mussoli- 
niego, wypowiedzianej na zebraniu rządu z okazji pię
ciolecia, w której wyliczył zasługi rządu faszystów, 
podkreślając rozwój władz we wszystkich dziedzinach 
w ciągu minionych 5 lat.

itrld. Gr. Prac. Dr., S. z o. o., Ńowv św iat 54, tel. 15-56 i 242-40.'

nych kołach madziarskich wzbudziła ta  mowa Miro
nescu wielkie zaniepokojenie. Sądzą tu ogólnie, że 
Minorescu nie bez powodu w ciągu kilku dni już dru
gi raz podkreślił swoje veto przeciwko Habsburgom 
i że jego ustami tym razem przemówiła nietylko Ma
ła Ententa ale jeszcze ktoś inny.

STANY ZJEDN. A. P. A KONTYNENT.

The Chicago Daily Tribune 12.III donosi z Wa
szyngtonu z dobrze poinformowanych źródeł, że Stany 
Zjedn. przystąpią wkrótce do Trybunału Międzynaro
dowego. Jeżeli formuła zaproponowana przez Elihn 
Root‘a, jako substytut (amerykańskiego zastrzeżenia 
Nr. 5, zostanie uznana za możliwą do przyjęcia przez 
inne mocarstwa, to przepowiadają, że prez. Hoover 
postara się przeforsować jej przyjęcie przez senat na 
specjalnej sesji kwietniowej. Wobec poparcia prezy
denta nie ulega wątpliwości, że formuła Elihn Root‘a 
uzyska znaczną większość w senacie. Senator Borah 
oraz jego republikańska grupa progresywna przeciw
ni są formule Root‘a. Twierdzą oni, że formuła ta  sta
wia Trybunał w takiem położeniu, że, bez polityków i 
dyplomatów nie może on zająć się żadną sprawą. Bo
rah i jego grupa będą głosowali przeciw formule Roo
t's .

N F O R M A C J E
ARTYKUŁY NIE UWZGLĘDNIONE.

U Humamite 10.111. G. P eri: Le Conseil, avan t de eló- 
tu re r  la  session approuve le coup de force polonais en Haute- 
Silesie.

Le P etit Parisien 12.111. L. Rom ier: L 'avenem ent de M. 
Hoover et le probleme de la prosperitę americaine.

*

, Germania 12.111. A usw anderung und katholische K ir- 
che. — 13.111. Zensur? Zum K am pf um die geistige Freiheit.

Deutsche A lly . Z ty . 18.111. E ngland vor den W ahlen.— 
14.111. F r. Ulbrich. Deutschtum  in Siidosteui’opa.

Vossische Z tg. 13.111. E in Volk und sein K aiser (Ja- 
p o n ja ).

Vorw drts 13.III . Driickende E rbschaft! Die drei Di- 
visionen der Republik.

Der Tag 13.111. Siidslaviens innere Lage.
Beri. Tageblatt 13.III . Das deutsche Zahlungsproblem 

(prof. J. M. Keynes).
Kólnische Z tg. 13.111. Um M arkt und Seele Sudameri- 

kas. Nordam erikanisches V ordringen und britische Abwehr.
Beri. Bórsen-Courier U l I I .  L uftverkehr und Subven-

tionen.
Vorw drts H .1II. Reichshaushalt 1929.
Beri. Tageblatt 11.111. P rof. J. M. Keynes. Deutschlands 

In teresse am Transferschutz.
Vossische Ztg.  11.III . Wo der Deutsche selten ist (Ma

roko) ._______________ ___
*

Reichspost 12.111. Die Gegensatzlichkeiten zwischen 
Bayern und Reich.

Neue Ziircher Ztg.  13.111. Die parlam entarische Krise 
in Deutschland. — Vor Neuwahlen in Grossbritannien.

Drukowane na prawach rękopisu.
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